
Temat I (Pamięć): Spory o upamiętnienie.  

Wiktor Woroszylski opisuje konflikt wokół obchodów 40-lecia powstania w getcie w 1983 roku. Marek 

Edelman odmówił udziału w oficjalnym komitecie, twierdząc, że świętowanie w kraju rządzonym przez 

reżim (stan wojenny) jest aktem cynizmu. 

Wiktor Woroszylski, w dzienniku: 

Poniedziałek, 17 stycznia 1983: 

„W sobotę ksiądz [Wiesław] Niewęgłowski zaprosił mnie telefonicznie na dzisiaj na godzinę 18.00 na 
herbatkę do Prymasa [Józefa Glempa]. […] Było nas trzydzieści kilka osób. Prymasowi towarzyszył 
nieznany mi dość młody ksiądz (sekretarz?), a wodzirejem był ksiądz Niewęgłowski. […]  

„Herbatka” przeciągnęła się, wreszcie dobiegła końca dobrze po 21.00, wybiegłem trochę speszony tym, 
że wiedziałem o czekających w domu gościach. […] Wpadłem do domu zdyszany, jeszcze zastałem gości, 
jedli i popijali – byli Basia-Prokurator [Szwedowska], Marek [Edelman] i Mirkowie [Paula i Mirosław 
Sawiccy]. […]  

Ja z Markiem, coraz bardziej pijani, siedzieliśmy jeszcze dość długo, chociaż byłem zmęczony i chciałem 
spać, ale nie mogłem Markowi psuć wieczoru. Jego nagły przyjazd do Warszawy związany jest chyba z 
nowym pomysłem w sprawie [więzionego] Jacka Kuronia, którego los bardzo leży mu na sercu. Dużo o 
nim mówił, uważa go za wielkiego człowieka („w innym kraju, w innych warunkach byłby wielką figurą 
polityczną” – wątpię w to, sądzę, że jego wymiar, któremu nie zaprzeczam, związany jest właśnie z 
Polską), używa nawet określenia „geniusz”. […] Ponadto była mowa o Markowej odmowie 
uczestniczenia w 40-leciu powstania w getcie. Prosił, żebym mu pomógł wystylizować oświadczenie w 
tej sprawie – obiecałem, że jutro, na trzeźwo. 

Wtorek, 18 stycznia 1983 

Napisałem mu tekst oświadczenia, którego sobie życzył (i zaakceptował): „Zaproponowano mi udział w 
Honorowym Komitecie Obchodu 40-lecia Powstania w Getcie Warszawskim. Chciałbym krótko wyjaśnić, 
dlaczego odmówiłem. 40 lat temu walczyliśmy nie tylko o życie – walczyliśmy o życie w godności i 
wolności. Obchodzenie naszej rocznicy tutaj, gdzie nad całym życiem społecznym ciąży dziś poniżenie i 
zniewolenie, gdzie doszczętnie zafałszowano słowa i gesty, jest sprzeniewierzaniem się naszej walce, 
jest udziałem w czymś całkowicie jej przeciwnym, jest aktem cynizmu i pogardy. Nie będę w tym 
uczestniczył – i nie zaakceptuję uczestnictwa innych, skądkolwiek by przyjechali i czymkolwiek by się 
chcieli legitymować. Z dala od manipulowanych uroczystości, w ciszy grobów i serc przetrwa prawdziwa 
pamięć o ofiarach i bohaterach, o odwiecznym ludzkim porywie ku wolności i prawdzie”. 
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